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ku 'n całej Europie, 
wy oddźwięk, Uk 
chodu rozpracow 


w 


ał już 


obchodzone w bieżącym ro- 
Polce będzie miało nie mniej ży- 


onstytuowany w Warszawie Komitet Ob- 


kalendarz imprez ogólnopolskich, 


związany z datami wypadków 1848 r. w kraju, jak i wy- 


darzeniami ogólnoeuropejskimi. 
rozpoczną się w Wieliczce, gdzie 


Obchody ogólnopolskie 
22 lutego 1848 r. utwo- 


rzony został z górników, zatrudnionych w salińkach, pierw 


szy oddział robotniczy, 
skiego. 


pod dowództwem Edwarda Dębow- 


Szkicem wypadków owego pamiętnego roku przypom- 


mieć chcemy naszym Czytť nikom zrywy wolnościowe u- |: 


jarzmionych ludów Europy, obszerne omówienia wypad- 
ków pozostawiając na właściwą rocznicę. 


W Europie sto lat temu było du- 
$zno. Kongres wiedeński bowiem 
uznał, że narody są tylko stadami 
owiec, które można dowolnie paść, 
no | oczywiście — strzyc. Poszu- 
fladkowano więc Europę, podzielono 
ją na szereg sztywnych organizmów 
państwowych, z których zwłaszcza 
twory, zawierające w sobie terytoria 
polskie, włoskie i niemieckie nales- 
tały do najbardziej absurdalnych. 

Polska, podzielona między trzy 
mocarstwa, straciła resztki prymi- 
tywnej autonomii politycznej. Wło- 
chy były faktycznie pod władaniem 


Austrii. Niemcy stanowiły konglo- 
merat księstw i księstewek, z prze- 
ważną jednak dominacją feudalnych 
Prus. 


(ita H ggati 
„Święte Przymierze 
a 
i ruchy podziemne 
„Święte Przymierze”, tzn, Rosja 
tarska, Austria i Prusy, trzymało 
wię kurczowo ustalonych na kon- 


gresie wiedeńskim granie i tłumiło 
wezelkie ruchy wolnościowe. Po 


Guiseppe Garibaldi, słynny patrto- 

dzia ki w 1848 dowódca od- 

ałów partyzanckich powstania 
mediolańskiego 


Przełomię r. 1830, kiedy rewolucja 
ch cową we Francji obaliła monar- 
polskiego powstania kosztowało wie 
<e wysiłku, twórcy „Świętego Przy- 
mierza” stali się jeszcze bardziej 
czujni, 

Tymczasem w Europie wrzało. 
Uciśnione narody chciały własnego 
Dytu narodowego i państwowego. 
Powstawały wszędzie tajne organi- | 
zacje wolnościowe o charakterze 
zarówno politycznym jak i społecz- 
Rym. Sprawa wolności stała się 
sprawą ogólnoeuropejską i było ja- 
sne, że bez ogólnego przewrotu, bez 
ogólnej rewolucji nie da się złamać 
systemu, trzumającego Europę w 
kajdanach. 

„Związex Sprawiedliwych“ w Pa- 
Tyżu, jedna z tajnych organizacyj 
wolnościowych, przeobraził się 
(1836 r.) w Związek Komunistyczny, 
zaś dwaj wychodźcy niemieccy, Ka- 
Yoi Marx i Ferdynand Engels, osie- 
dieni w Brukseli, napisali dla niego 
Manifest. który później stał się pro- 
£ramem partii komunistycznej i so- 
cjalistycznej, Krytyka ustroju spo- 
łeczeństwa, zainicjowana przez Fran 
cuzów, jak Sant-Simona i Fouriera, 
znalazła dalsze swe pogłębienie i 
teoretyczne uwzględnienie w pra- 
cach Merxa, który na podstawie 
sprawozdań ankiety o położeniu ro- 


botników angielskich napisał główną 
swoją pracę pt. „Kapitał“ i stworzył 
podstawy do socjalizmu naukowego. 

Wybuchające od czasu do czasu 
zamieszki, zwłaszcza we Włoszech 
i w Piemoncie, dalej organizowane 
przez Polaków akcje spiskowo- 
powstańcze (wyprawa Zaliwskiego, 


| wypadki 1846 roku w Galicji i w 
| Poznańskiem) świadczyły, że kocioł 


europejski wre i że pokrywa Świę- 
tego Przymierza, przykrywająca ten 
kocioł, prędzej czy później musi 
pęknąć. 


Kociał pęka 

Stało się to definitywnie w r. 1848 
i aczkolwiek ruchy wolnościowe i 
rewolucyjne wówczas zostały stłu- 
mlone, to jednak rok ów stał się 
ważnym czynnikiem w późniejszym 
rozwoju historycznym Europy oraz 
świata. 

Przejdźmy pokrótce wypadki owe- 
go pamiętnego raku. 

Pierwsze odgłosy budzenia się 
Europy nadeszły z Włoch. W stycz- 
niu 1848 r. wybuchła rewolucja w 
Palermo | wkrótce przerzuciła się 
do Neapolu, gdzie król Ferdy- 
nand II, nie czując się pewnym po- 
mocy wojska, przyrzekł nadać kon- 
stytucję (w lutym 1848), za nim u- 
czynił to w Królestwie Sardyńskim 
Karol Albert i Pius IX, który ogło- 
sił w marcu 1848 r. „Statut funda- 
mentalny rządu świeckiego w Pań- 
stwie Kościelnym“. Jedynie tylko 
zabór austriacki trwał przy absolu- 
tyźmie, ale tutaj stosunki pomiędzy 
rządem a społeczeństwem były tak 
naprężone, że już w styczniu 1848 r. 
doszło do rozruchów w Mediolanie. 
W Wenecji w marcu lud wyzwolił 
z więzienia patriotów, zaś Mediolan 
również w marcu po pięciu dniach 
walk barykadowych wypędził Au- 
striaków. Niebawem cala Lombardia 
obok Wenccji stanęła w plomieniach 
rewolucji. 


Rewolucja lutowa 
LJ 
w Paryzu 

Tymczasem w Paryżu, dokąd przy 
szły wiadomości o wybuchu rewolu- 
cji w Palermo i Neapolu, rząd Lu- 
dwika Filipa z ministrem Guizetem 
na czele zląkł się tak agitacji rewo- 


lucyjnej, że zakazał nawet urządza- 
nia... bankietów. Ograniczenia te 


ię legitymistyczną, a stłumienie | dały powód do pierwszych manife- 


stacji ulicznych. W nocy z 22 na 23 
lutego we wschodnich dzielnicach 
Paryża, głównie robotniczych (Saint 


Martin, 


Saint-Denis), wzniesiono 


skiem i padły pierwsze trupy. Fer- 


pierwsze barykady. Rząd powołał| dynand I, umysłowo chory i słaby, 


pod broń gwardię narodowa, ale ta 
odmówiła posłuszeństwa i stanęła 
po stronie manifestantów. Ludwik 
Filip przestraszył się i odwołał znie- 
nawidzonego ministra Guizota. 
'Tymczasem manifestacje trwały da- 
lej i doszło do starcia między rewo- 
lucjonistami a wojskiem. Polała się 


Generał 


Henryk Dembiński, 
czelny wódz w okresie powstania 
1831 r. i naczelny wódz wojsk wę- 
gierskich w 1548 r. 


pierwsze krew. Teraz oburzenie sta- 
ło się już powszechne i dzielnice 
Paryża pokryły się batykadami. Wo- 
jbec takiej sytuacji król abdykował. 
Powstał rząd prowizoryczny, a w 
jdniu 25 lutego została we Francji 
prokłamowana republika. 

Rodzina królewska udała się na 
emigrację. Nowy rząd ogłosił sze- 
reg reform, ale były to zasadniczo 
reformy czysto administracyjne, 
które nie zmieniały ustroju społecz- 
nego Francji. Po niedługim czasie 
reakcja podniosła głowę, z czego 
skorzystał Ludwik Napoleon Bona- 
parte i przeprowadziwszy zamach 
stanu, ogłosił się cesarzem. 


Wypadki paryskie podzłiałały je- 
dnak jak iskra elektryczna na całą 
Europę, Król Sardynii, wspomaga- 
ny przez wojska papieskie i neapo- 
litańskie, wypowiedział wojnę Au- 
strii. Jednak obawa przed tym, aby 
ruch rewolucyjny nie przybrał cha- 
rakteru socjalnego sprawiła, że za- 
równo Neapol jak i Rzym niezbyt 
szczerze wspomagali Piemont, tak 
że Austriacy w lipcu pobili Włochów 
i zmusili króla Alberta do kapitu- 
lacji. 


W Wiedniu 


iw Berlinie 


Wieść o paryskiej rewolucji przy- 
szła do Wiednia 29 lutego i zaraz 
rozpoczęły się w mieście manife- 
stacje. 


Doszło do starcia z woj- 


Wiosna ludów na Węgrzech. Bitwa pod Fagaros. (Obraz w przedwojen- 
nych zbiorach Muzeum Wojsku w Warszawie) 


na- j 


kazał znienawidzonemu żandarmo- 
wi „Świętego Przymierza" Metter- 
nichowi podać się do dymisji. W 
Wiedniu ogłoszono wolność prasy i 
zezwolono na utworzenie gwardii 
narodowej. Nie zadowoliło to je- 
dnak rewolucjonistów i w dniu 15 
maja doszło w Wiedniu do nowe- 
go powstania, które wymogło na 
rządzie zwołanie parlamentu kon- 
stytucyjnego. 

W Berlinie wieść o rewolucji fran 
cuskiej wywołała wrzenie i podnie- 
ciła tak dalece nastrój, że król pru- 
ski w dniu 18 marca zmuszony był 
przyrzec zwołanie sejmu, nadanie 
konstytucji | organizacji nowego 
Związku Niemieckiego. Doszło je- 
dnak w czasie manifestacji do star- 
cia z wojskiem i na ulicach pojawiły 
się barykady. Król zląkł się rewo- 
lucji i zgodził się na żądanie zwo- 
łania zgromadzenia narodowego. 


Powstanie 


poznańskie 


Za hasłem Berlina poszedł i Poz- 
nań. Uwolnieni z więzienia w Mo- 
abicie polscy więźniowie stanu (jak 
Karol Libelt i Mierosławski) zorga- 
nizowali Komitet Narodowy w Po- 
znaniu i wysłali deputację do kró- 
la w dniu 2 marca. Komitet rozpo- 
czął prace nad organizacją 


kierunkiem Ludwika  Mierosław- 
,skiego Aczkolwiek polską organiz 
zacja militarna postępowała dość 
raźnie, znajdując zwcienników nie 
tylko w samym Poznańskiem, ale i 
w Prusach Zachodnich, to jednak 
działania Komitetu Narodowego 
były przyjmowane wrogo przez lud- 
ność niemiecką, przeważnie urzęd- 
alza, tak że utworzyła ona rów- 
nież swój komitet narodowy. Polacy 
sprzeciwiali się należeniu do Związ- 
ku Rzeszy (Reichsbund), gdy tym- 
jczasem Niemcy domagali się nie- 
odłączania Księstwa Poznańskiego 
od Prus. Oczywiście Niemcy stogo- 


|wali tutaj chytrą grę: przybyły x 


Berlina w celu porozumienia się z 
Polakami gen. Willisen, prowadził 
układy z Komitetem. Tymczasem 
naczelnik siły zbrojnej, gen, Co- 
lomb, ściągał swą armię w celu 
zniesienia tworzącego się wojska 
polskiego. Nie chcąc starcia z woj- 
skiem pruskim, Polacy ograniczyli 
siły zbrojne do pięciu tysięcy ludzi, 
koncentrując je w czterech obo- 
zach (w Książu, Pleszewie, Wrześni 
i Miłosławiu) w charakterze dywizji 
poznańskich z chorągwiami i ko- 
mendą polską, ale pod głównym do- 
wództwem generała pruskiego. 
Oznaczało to właściwie nie ustale- 
nie stosunków pomiędzy dwoma za- 
przyjaźnionymi wojskami, lecz za- 
wieszenie broni pomiędzy wrogami. 
Gen. Colomb pozostawił tylko obo- 
zy, przyparte do granicy rosyjskiej, 
a drobne oddziałki polskie po pro- 
stu znosił. W takiej chwili obozy te 
przez delegowanych do Miłosławia, 
gdzie była kwatera główna Miero- 
sławskiego jako inspektora obozu, 
uchwaliły podjąć kroki wojenne. 
Colomb wydał już był rozkaz atako- 
wania obozów. W dniu 30 kwietnia 
pod Książem i pod Miłosławem oraz 
w dniu 2 maja pod Wrześnią sto- 
czono zwycięskie potyczki, ale woj- 
sko polskie nieliczne, bo składające 
się zaledwie z 3 tysięcy ludzi, w 
większości kosynierów i otoczone 
przeważającymi siłami pruskimi, 
topniało z dnia na dzień i pod Ską- 
pem dało upoważnienie Mierosław- 
skiemu do traktowania o złożenie 
broni, które nastąpiło na mocy ka- 
pitulacji z gen. Pfuellem. 


Tak więc powstanie poznańskie 
zostało stłumione, a wkrótce też i 
w całych Niemczech nastąpiło prze- 
silenie się rewolucji. 


Tłumienie rewolucji 


w Austrii 


wypadki marcowe w Wiedniu zna- 
lazły swój odgłos i odbicie w analo- 
gicznych wypadkach na prowincji 
Austrii. Doszło do rewolucji w Cze- 


siły 
|zbrojnej, złożonej z Polaków, pod | 
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Polacy we Francji w 1848 roku. Z rysunku C. Maurice. (Do wojny w 
Muzeum Wojska w Warszawie) 


chach, a zwłaszcza w Pradze, a rów 
nocześnie w Galicji, w Krakowie, 
we Lwowie, dalej na Węgrzech | w 
Chorwacji. Wszędzie tworzono 
gwardie narodowe, wszędzie doma- 
gano się niepodległości. Kamaryla 
dworska z początku ustępowała, ale 
gdy nastąpiło opanowanie sytuacji 
we Włoszech, klika wojskowo-reak- 
cyjna zaczęła się brać do tłumienia 
ruchu wolnościowego. 

W Pradze zgniótł rewolucję książę 
Windischgraetz, który zbombardo- 
wał miasto w dniach 14—13 czerw- 
ca 1848 r. zaś w Krakowie powstanie 
uśmierzył jeszcze w kwietniu gen. 
Castiglione, również bombardując 
miasto. 


w D p LJ m 
ojna węgierska 
Najtrudniej monarchii było sobie 
poradzić z Węgrami. Węgrzy nie 
uznali nowego monarchy (cesarz 


Ferdynand abdykował w- dniu 
grudnia 1848 r.), ani zarządzeń ho- 
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Tekst obwieszczenia Naczelnego 

Prezesa Wielkiego Księstwa Po- 

znańskiego, wydany w marcu 1848 

roku do ludności polskiej w spra- 
wie handlu kosamt 


wego rządu. W obronie konstytucji 
węgierskiej przyszło teraz do regu- 
larnej wojny. Główna kampania roz 
poczęła się dopiero w roku 1849. Z 
początku Austriacy mieli przewagę, 
później jednak dzięki zwycięstwom 
gen. Bema w Siedmiogrodzie a gen. 
Klapki pod Tokajem, sytuacja zo- 
stała naprawiona. Gen. Dembiński, 
który, był naczelnym wodzem, został 
złożony z dowództwa po klęsce pod 
Kapolną, a na czele armii węgier- 
skiej stanął Górgey, który w ciągu 


próby zastosowania zdobyczy 
budowy okrętów silnikowych. 


zanurzonej. 


nikowym „Kalakala”, 


„Kalakala” jest zbudowany 
w jego warunkach. (SAP) 


| 


marca pozbawił Austriaków wruyst” 
kich korzyści strategicznych, gdy 
jednocześnie gen. Bem oczyścił Sie- 
dmiogród z wojsk austriackich. W 
chwili tej Kossuth, przywódca re” 
wolucji węgierskiej, ogłosił detroni- 
zacją Habsburgów przez sejm w 
Debreczynie (19 kwietnia). 

Detronizacja Habsburgów była 
pretekstem do przyjęcia pomocy ce" 
ra Mikołaja przez Austrię. Rosis 
posłała na pomoc Austrii 120-tysięcz 
ną armię pod wodzą Paskiewicza i 
wskutek tego położenie Węgier sta- 
ło się rozpaczliwe. Austriacy zajęli 
Budapeszt, a Bem rozbity pod Te- 
meszwarem, opuścił Siedmiogród. 
Kossuth oddał w ręce Górgeya dyk- 
taturę, lecz ten w dniu 13 sierpnia 
kapitulował z resztką ¿“mii pod Vi- 
lagos. W ten sposób powstanie w 
węgierskiej monarchii stłumiono a 
w całej monarchii zapanował terror 
i rządy policyjno-wojskowe. 

Pod boniec 1849 r. po „Wiośnóe 
Ludów“ pozostały już tylko wspom 
nienia, a ucisk stał się jeszcze wię- 
kszy niż poprzednio. 


Znaczenie 
„Wiosny ludów* 


Reakcja europejska łudziła sią 
tylko, myśląc iż przez zgniecenie 
ruchów rewolucyjnych zdoła zgnę- 
bić dążenia wolnościowe narodów. 
Posiew bowiem „Wiosny Ludów” 
był niezwykle otwocny. Biegu histo- 
rii nie dało się już odwrócić i rządy 
nbsolutystyczne poczęły z biegiem 
czasu ustępować na rzecz rządów 
konstytucyjnych, a w końcu narody 
„zaczęły się jednoczyć i odzyskiwać 
niepodległość i wolność. 


Dziś, po 100 latach, gdy patrzymy 
na przebieg wypadków „Wiosny Lu= 
dów“ widzimy wyraźnie, że ten po- 
tyw wolnościowo-rewolucyjny był 
potężnym pchnięciem historii na” 
przód i że bez nicgo niewątpliwia 
dzieje ludzkości zostałyby opóźnio” 
ne. W tym więc oraz w tym, że 
narody europejskie zrozumiały juź 
wówczas, iż tylko wspólnym wy” 
siłkiem i akcją przeciwko uciskowi 
polityczno-społecznemu potrafią u- 
zyskać prawdziwą wolność i niepo- 
dległość — tkwi największe zna” 
czenie tych wypadków. 


„Wiosna Ludów“ była pierwszym 
wyrazem wspólnoty europejskiej 1 
choć reakcja nad nią zatriumfowńa= 
ła, to jednak nie na długo. „Wiosna 
Ludów“ spełniła swoje zadanie, za= 
danie wielkie i potężne w dziejach 
ludzkości. 


Okręty aerodynamiczne 


Konstruktorzy i inżynierowie morscy prowadzą obecnie 


z dziedziny aerodynamiki do 
Aerodynamiczna budowa stat- 


ków niewątpliwie przyczyni się do zwiększenia ich szybkości, 
ponieważ opór, jaki stawia powietrze nadwodnej części okrę- 
tu, jest równie ważny, jak opór stawiany przez wodę części 


Pierwsze badania poczyniono na amerykańskim okręcie sil- 
kursującym na Oceanie Spokojnym 
między Seartle i Bremerton. Dzięki swej specjalnej budowie 
okręt ten może być lżejszy o 215 ton, a ponadto przy eks- 
ploatacji jego uzyskuje się 5%/e zniżki na ilości paliwa. 


całkowicie ze stali i z alumi- 


nium. Nie posiada wcale kominów, jako zupełnie zbytecznych 
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Nowe drogi walki 
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JAN BARANOWICZ 


z nowotworami złośliwymi | balada o księżycowym spotkaniu 


Chorobą, która najbardziej opie | wotworawych. Skoro bowiem ist- | ma“ ma szczególne powinowactwo | już w niedługim czasie będzie ona 


ra mię wszelkim próbom leczenia, 
która najbardziej zbliża się do 
pojęcia choroby nieuleczalnej — 
Jest niewątpliwie rak. 

Umiemy wprawdzie leczyć cho- 
rych na raka przez dokonywanie 
mniej lub bardziej skomplikowa- 
nych zabiegów operacyjnych, np. 
niektóre z postaci tej choroby pod 
dają się niszczącemu działaniu 
promieni radu lub rentgena, ża- 
den jednak z tych niewątpliwie 
skutecznych sposobów nie może | 
być uznany za metodę leczenia | 
choroby nowotworowej. Nie udało 
się dotychczas wyprodukować le- 
karstwa, które by działało swoi- 
ście na komórki nowotworowe, 
nie mamy środka, który by hamo- 
wał rozrost nowotworowy tkanek. 


KOMORKI NOWOTWOROWE 
I NORMALNE 


Gdzie leży przyczyna tego złą- | Wotniaków z grupy „trypanoso- nowotwory złośliwe. Być może, że| 


wiska? Czy uczeni nie zdołali w 
ilostatecznym stopniu poznać wła- 
śeiwości komórek  nowotworo- 
wych? 

Przeciwnie. Liczba badań nad 
nowotworami, przeprowadzanych | 
ma całym Świecie, jest olbrzymia; 
o komórkach nowotworowych, o! 
ich właściwościach, przemianie 
materii, procesach życiowych, roż- 
mnażaniu — wiemy bodaj więcej, | 
niż o komórkach normalnych. | 

| 
t 


Trudność leczenia nowotworów 
wypływa z faktu, że komórka no- 
wotworowa jest į pozostaje ko- 
moórką ustrojową, że nie deki 
czymś obcy:n dla ustroju. Wszyst- 
ko więc, co uszkadza i hamuje 
procesy życiowe komórek nowo- 
tworowych, jest również szkodli- 
we w tym samym niemal stopniu | 
dla komórek normalnych; każde 
lekarstwo, które niszczyłoby raka, | 
wpłynołoby także zgubnie ma ca- | 
ły ustrój. Korzyść z takiego Igi 
czenia byłaby, oczywiście — ład- 
na. 

Nic mnaczy to, by między ko- 
mórkami nowotworowymi i nor- 
malnymi nie było różnic. Liczne | 
badania wykazały, że KO ej 
nowotworowa i normalna różnią 
się między sobą znacznie podl! 
względem chemicznym i biołogicz- | 
nym. Przemiana materii komórek | 
nowotworowych przebiega od- 
miennie, niż w pozostałych ko- 
màårkash ustrojowych; przy rar 
biorze chemicznym wykazują one 
inny stosunek podstawowych ` 
składników, zawierają nawet. 


iW swoich badaniach sięgnęli oni 


nieją różnice chemiczne w budo-|z komórkami nowotworów złośli- 
wie komórck nowotworowych i] wych, a w szczególności raków. 
normalnych, to teoretycznie po-i Jeżeli zwierzęciu doświadczalne- 
winny istnieć takie Środki che- | mu wstrzyknąć dożylnie zawiesinę 
miczne, które reagując i naeeua 
białko nowotworowe, nie szkodzi- | po upływie 24 godzin każda kro- 
tyby komórkom normalnym., Oka- | pla krwi zwierzęcia roi się od mi- 
zało się jednak, że istniejące róż- | liardów pierwotniaków. Jeżeli je- 
mice są tak subtelne, że nie udało dnak w ustroju zwierzęcia istnieje 
się dotychczas wyprodukować żad: nowotwór naturalny, lub wszcze- 
nego ciala chemicznego, odpowia- | piony, wszystkie pierwotniaki gro- 
dającego danym warunkom. |madzą się w obrębie nowotworu 
i i w jego przerzutach. Komórki no- 
wotworowe ulegają zmiszczeniu, 
nowotwór zmniejsza się i w koń- 
cu znika. 


NOWE ODKRYCIA 


Bardzo Gryginakie rozwiązanie 
teso problemu znaleźli badacze 
radzieccy, prof. Klujewa i Raskin. BADANIA KLINICZNE 
do laboratorium przyrody, które | Obecnie metoda uczonych ra- 
tym razem okazało się bogatsze dzieckich wyszłą już z okresu 
od pracowni uczonych chemików, | eksperymentów laboratoryjnych i 

Uczeni radzieccy odkryli mia- jest stosowana w warunkach kii- 
nowicłe, że pewien gatunek pier-, nicznych na ludziach chorych na 


(hodowlę) tych pierwotniaków, te 


| mogła być wprowadzona do po- 
, wszechnego użytku. 

Nie ma jeszcze wiadomości z 
klinik, Lekarze są bardzo ostrożni 
w wydawaniu swoich sądów. Grze 
czenie o skuteczności jakiegoś le- 
„karstwa wydawane jest dopiero 
| na podstawie wielu badań, nie bu- 
| dzących wątpliwości. 
| Nie wiemy jeszcze, czy preparat 
|KR (tak bowiem nazwano to cu- 
| downe lekarstwo) działa u łudzi 
| tak samo jak w ustroju zwierząt 
| doświadczalnych. Być może, 
niejeden zawód czeka jeszcze ba- 
daczy, niejoden raz ogarnie ich 
zwątpienie. Trzeba jednak uświa- 
domiĉ sobie, że prace badaczy ra- 
dzieckich wytyczyły nową drogę 
walki z nowotworami złośliwymi 
i że na tej drodze, wcześniej czy 
później. ludzkość osiągnie vwy- 
| cięstwo. 


dr H. 
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Filatelistom ku uwadze 


Sport na znaczkach p 


Spełniając liczne prośby naszych Czytelników, wprowa. 
dramy na łamach „Świata i Życia“ nowy dział — filatelisty- 
czny, Przeznaczony on będzie zarówno dia filatelistów w ca- 
łym tego słowa znaczeniu, jak i dla tych, którzy pragnęliby 
zostać filatelistami, 

Ta druga kategoria — to przeważnie młodzież, której przede 
wszystkim pragniemy służyć fachową radą i pomocą, Fita. 
telistyka jest już dziś pewnego rodzaju wiedzą i zabierając 
się do zbierania znaczków, trzeba wiedzieć nicjeduo. Po- 
siadanie tych podstawowych wiadomości ochroni młodych 
filatelistów przed stratami, na które sa zawsze narażeni W 
swoj początkowej karierze zbieraczy. 

Filateliści-specjatiści w dziale tym znajdą fa siebie fo. 
tografie i opisy cetatnich nowości, kształtowanie się ten 
è inne rzeczy, ciekawe nawet dla wybitnego fachowca. 

Wszystkich filatelistów, początkujących i zaawansowa- 
nych, prosimy o żywy z nami kontakt, o zapytania i życzonia. 
Listy ki rować należy na adres Redakcji z zaznaczeniem 
„bla kącika filatelistycznego”. 


. 


Wkrótce rozełdą się po całym 'kie zastosowanie. V7 roku 1975 wy 
świecie nowe, okolicznościowe dały Węgry serię 8 znaczków, na 


ocztowych 


wspomnianych znaczków sporto- 
wych wydano jeszcze w roku 1939 
serię 5 znaczków z okazji zlotu 
Tow. Sportowego „Jonak“. 


; A teraz trochę o znaczkach 
| Igrzysk Olimpijsicich, o których 
| w tym roku będzie się bardzo du- 
| żo pisało i mówiło. Na pierwszym 
miejscu figuruje ojczyzna Igrzysk 
i Olimpijskich — Grecja, która już 
w roku 1896 wydała serię 12 oko- 
licznościowych znaczków. z oka- 
zji wznowienia Igrzysk, W roku 
1924 Olimpiada odbyła się w Pa- 


|ryżu i seria nadzwyczajna, w ilo- 
jści 4 znaczków, była do dyspozy- 
jeji licznych gości „ville lumière". 
,Również i Amsterdam, w którym 
|w roku 1928 odbyła się następna 


| Olimpiada, wydał & znaczków o=- 
kolicznościowych. Warto również 
wspomnieć o niemieckich ZNACZ- 
|kach olimpijskich z roku 1935 


(Ziraowę Igrzyska w Garmisch) 


znaczki Szwajcarii, wydane z oka- 
zji V Zimowych Igrzysk Olimpij- 
skich. Na znaczkach tych, wyko- 
nanych w pięknych kolorach, zo- 
baczymy narciarza i hokeistę oraz 


których przedstawiano popularne |; z roku 1936 (Letnie Igrzyska w 
rodzaje sportów. W roku 1938 se- | Berlinie). 

rię sportową. również w 8 znacz- i 
| kach, wydał ZSRR. W 1944 r. Sło- 
wacja propagowała wychowanie 


Jubileuszowa seria Szwajcari 
w 3 wartościach, z roku 1944, koń= 
lezy tę listę, która nie rości sobie 


nieodzowne atrybuty sportów zi- 


fizyczne na 5 znaczkach. Finlan- 


|pretensji do kompletnego zesta- 


W nocy o północy: rychło po dwunastej 
na bór się gramolił miesiąc pałączasty. 


Kiwały się dęby: wryte w mech jak drwale. 
Nocka w strop wbijała gwiaździste bretnale. 
— Wstańże mi z komory, odprowadzisz ty mnie. 


W yirzała na ogród zza zasien firaniche 
Przypasała tartuelu Sznurowała stanik. 


Wodzili stę droga Nie było nikogo. 
Szły za nimi cienie jak te psy za nogą 


Chałupy przykucły okapem, w parowy. 
Lękały się słuchać miłosnej rozmowy. 


Przystaneia krótko gdzie topoli drzewa: 
— Rożchimurzże brwi czarne, na mnie się nie gniewaj. 


— Hej, głupi to Jastrząb: co ste w krasce durzy. 
Chmury mego żalu wicher nie rozkurzy» 


Odprowadzili się nad Dunaj do jazw: 
— Wróć że wy doma Janiczkw wy drogę mi nie wiazuj. 


— Nie wieżę ci w droge. Inny też. W topielj 
na ślub cię powiodą wodne panny w bieli. 


prużby się obróca jak kolisko młyńskie. 
Zaleją się tzuimi twe oczy dziewczyńskie — 


Chwycił jej warkocze szorstko jak powrósta. 
Pchnął w kipiący Dunaj aż się toń rozchlusta. 


Ślizgla się o skały. Zahaczyła o kół. 
-— Raiuj mnie, sokole! — Nie ratowai sokół — 


Hej, gruntuj-że wlankn na wodnicy głowie! 
Na bór się wgramolił miesiąc rudym nowienu 


Pójdzie stromą droga- I Dunaj popłynie. 
W nocy, o północy. © pierwszej godzinie. 


z 
>s W nocy o północy wy księżycowym zimnie: — 


pewne ciała, nie spotykane w in- 
nych komórkach. 


|mowych — słońce i śnieg. 


Badania te stworzyły nowe | Motywy sportowe znalazły na 
aspekty dla lecznictwa chorób no- | znaczkach różnych krajów szero- 
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$łowianie pod Fuldą 


W jednym 2 niemieckich czasopism historycznych zr. 1919 
znajdujemy wzmiankę o kardynate Koppie, który był biskupem 
Fuldy, a następnie wyniesiony został na kstęcia-biskurpa ar- 
chidiecezji wroctawskiej. Kordynat ujawnił na pewnej kon- 
ferencji, że pod Fuldq, ydzie znajduje się grób wielkiego apo- 
stoła Niemiec, św. Bonifacego, napotkał na wioskę, uchodzącą 
za czysto słowiańską. Choć mieszkańcy jej już od niepamięt- 
nych pokoleń byli germanizowani i mówili wyłącznie po nie; 
miecku, to jednuk stanowili typ tak wyjątkowo słowiański, 
'e na pierwszy rzut oka odróżniali się od germańskiego oto- 

zenia. 


Wynurzenia niemieckiego kordynata opierają się na praw- 
izle historycznej. Wzmianki o św. Bonifacym (wiek VIII) 
wspominają, że jako najwyższy Qygniturz w kościelnej hie- 
archii ówczesnego cesarstwa niemieckiego miał on dużo 
'tyczności że Słowianami, zwlaszcza Lutykami, Serboluży- 
wanami i Czechami. W piśmie, skierowany w r. 745 do 
mglo-saskiego króla Ethelbalda, nazywa on Serbołużyczan 
najwstrętniejszym i najchydniejszym plemieniem ludzkim”, 
sle równocześnie nadmienia, że ci Serbołużyczamie odznaczają 
ię w pożyciu małżeńskim tak gorącą miłością wzajemną, że 
ona po utrucie męża popełnia samobójstwo, aby być spaloną 
azem z ukochanym towarzyszem życia. 


Tendencyjna uraza apostoła Niemiec do plemion sławiań- 
kich wypływe z jego germańskiego ducha. Bonifacy pocho- 
izi bowiem z Anglii, jego imię rodowe było Winfrid i zgodnie 
nastawieniem już ówczesnego „chrystianiamu germańskiego" 
irotegował on norzucenie chrześcijaństwa drogą podbojów. 
Nic dziwnego, że Słowianie płacili równę monetą za napady, 
aożogi t mordy. Z jakże innym zapałem przyjmowali naukę 
'hrześcijańską'z ust apostołów słowiańskich, św. Cyryla, Me- 
odego i Wojciecha! 


Druga wzmianka o Słowianach, bytujących za czasów 
w. Bonifacego w dzisiejszych, „rdzennie niemieckich“ kra- 
ach, pochodzi z r. 751. W korespondencji papieża Zachariasza 
do arcybiskupa Moguncji, Bonifacego, któremu podlegały 
viskupstwa Salzburg, Pasawa, Ratysbona iè Wuerzburg, bapież 
nisze: „Pytałeś też, bracie, czy od Słowian, mieszkających na 
"emi chrześcijan, należy ściągać daninę. Sprawa jest jasna 


-- mie płacąc daniny, będa oni uważali ziemię za swoją wła- 


mość, skoro zaś nałoży sie na nich opłaty, zrozumieją, że sie- 
mia posiada swego pana"! 


Przed wojną duchowieństwo niemieckie żaliło się, że Śląsk 

* sa cześć wielkiego misjonarza Bonifacego nie wystawił żad- 

nych kościołów ani ołtarzy, za wyjątkiem jedynego kościółka 

we Wrocławiu. Ślązacy instynktem narodowym wyczuli, jak 
obcy i wrogi Słowianom był ten apostoł. (jt) 


1% 44404 4, Te a A 20 0% M 


; 
i 
! 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


(dia, kraj, który jest synonimem 
sportu, wydała dwie serie: jedną 
(w 1945, a drugą — w 1946 roku. | 
| Piłka nożna, najpopularniejszy ; 
sport, została również upamięt- | 
niona na znaczkach. Najbardziej | 
znanym znaczkiem piłkarskim | 
jest chyba znaczek francuski, wy- 
dany w roku 1938, z okazji mi- 
strzostw świata w Paryżu. Bardzo 
ruchliwy kraj _ filatelistyczny, 
Włochy, wydał z okazji między-| — Przygotuj mi, mumeczka, no- 
narodowego turnieju piłkarskiego| we kiulotki z kortu rojalnego, 
w 1934 r. serię 5 znaczków oko- | frak, wiesz, ten spencer z wąskie 
ticznościowych, a kto chciał swoje! mi z tyłu potami i krawautę, którą 
listy wysłać pocztą lotniczą, mógł mi Ludwisia zrobiła. 
skorzystać ze specjalnego znacz-| -— Dokąd się wybierasz? 
ka lotniczego tej okoiicznościowej| — Na przechadzkę, 

serii. Bułgaria uczciła w 1935 r,| — A lekcje? 

piłkarski turniej bałkański dru- Umiem, mameczko, 
kiem specjalnej serii 6 znaczków, Przy końcu roku szkolnego wciąż 


wienia. 


dzisiaj bardzo poszukiwanych 
drogich. U 


Bałkańska Olimpiada cieszy się 
dużą popularnością w krajach po- 
łudniowo - wschodnich Europy, 
gdyż prawie wszystkie kraje bał- 
kańskie wydały z tej okazji spe- 
cjalne zmaczki okolicznościowe. 
(Bułgaria serię 8 wartości.) VIII 
Olimpiada Bałkańska w roku 1937 
była powodem wydania w Rumu- 
nii serii pamiątkowej 5 znaczków, 
podczas gdy w rok później Jugo- 
stawia wydrukowała z tego po- 
wodu serię 4 znaczków. 


Sporty zimowe skłoniły kilka 
państw do wydrukowania specjal- 
nych znaczków pocztowych, Z 
których dochód przeznaczony był 
na poparcie tych sportów. Mamy 
tu pod względem filatelistycznym 
najciekawsze znaczki, a mianowi- 
cie dwie serie FIS-u: Austria z 
roku 1933 i 1936. Oprócz tego ist- 
nieją jeszcze następujące serie 
FIS-u: Francja (Chamonix) 1947 r., 
Finlandia 1938 r. i Polska (Zako- 
pane) 1939 r. 

Szlachetny sport wyścigów kon- 
nych posiada swego rodzaju pr. 
wilej: rokrocznie wydawane s% 
rie okolicznościowe. Niemiecka 
poczta była oszczędna, gdyż z oka 
zji wyścigu o „Brunatną wstęgę 
w Monachium* wydawała tylko 
po 1 znaczku. 

Za natprzychylniejszy dla fila- 
telistów nortowców kra; można 
uważać bułgaria gdyż oprócz 


ty. Trudne były zadamia ż alge- 
bry, alem się z nimi z pomocą 
pana Zochowskiego uporął. 

— Zawsze, Frycku, matematyki 
nie lubisz? 

— Nienawidzitbym, mameczko, 
tej molczastej łodygi, tej suszonej 
pupki, ale mi nie wypada, bo 
przecie to ciocia kontrapunktu, 
no a kontrapunkt to Bach, mój 
umiłowany. 


BA 

Szybkim krokiem zdąża Chopin 
junior, powszechnie zwany Fryc- 
kiem {sam 
chonkiem, ku zgorszenia papy 
potępiającego przekręcanie naz- 
wisk) dą parku, zwanego Bota* 
niką. 

Na sercu leży kartka, przez po- 
stu miłości, Lejbusia, dostarczo- 
na. Radosna w niej wieść —— że 
przyjdzie. 

Aleja kasztanowa i ławeczka 
w cieniu drzew wtulona. Jest! 
Czeka. 


Z pomiętnika Wieslisława, młod 
szego kolegi Chopina: 

„Powiedzieć nie umiem, kto by- 
ła ta panienka, która w owym 
czasie żywo Chopina zajęła. 

Była to pewno jego pierwsza 
miłość. W początkach pięknego 
lata, wieczorem, kiedy biegałem 
po ogrodzie, w okacjowej alei Bo- 
tamiki, zjawiało się kilka młodych 
panienek. Za nimi wkrótce przy- 
| hyważ Chopin. Zasiadali na ławce. 


siebie przezwał Pi- 


Kobiety w życiu Chapina 


Pierwsza milość mistrza tonów 


Fryderykowi jego wyraziste, 
ciemno-piwne oczy zapalały się 
jckimś niezwykłym ogniem. 

Słyszałem głośne rozmowy i 
cichsze westchnienia. W tej gro- 
madce ani się domyślałem kontra- 
bamdzistów miłości. Widziałem 
często Fryderyka, chodzącego sam 


teraz | na sam z jedną panienka. 


Pewnego dnia w Botanice zja- 


i| tylko repetycje, więc mało robo- | wit się poważny profesor, ojciec 


Fryderyka, a poznawszy mnie, 
zaczął badać zwykiym swoim 
stanowczym tonem. 

— Powiedz mi — mówi do mnie 
— kochane dziecię moje, czy nie 
ma tu Fryderyka, mojego syna? 

Z miny poznułem, że staremu 
chodzi o wyłajanie jedynaka, dy- 
plomatycznie więc skłamałem: 

— Nie, nie widziałem pana Fry- 
deryka. 

— Ale on tu bywa? — zapytał 
ojciec, surowo patrzac mi w oczy, 

— Nie widziałem — odpariem 
krótko, 

Ojciec Fryderyka postał chwilę, 
pomruczał, stulinął laską o ziemię 
i odszedł. R 

Gdy już byłem pewny, że nie 
wróci, pobiegłem do Chopina, aby 
zawiadomić go o tym, co zaszło. 

Gdym mu powiedział, że ojciec 
pytal się © niego, drgnął, zaru- 
mienil się i zwróciwszy Się do 
mnie: 

—  Dobrześ zrobił, Geniu — 
rzekł, głaszcząc mnie po twarzy 
i obdarzając karmelkiem powtó- 
rzył: — Dobrześ zrobił“ i 

Tyle 2 pamiętnika Wielistawa. 

d 


urządzatem. Pomocnikiem moim 
był Zydek, Łejbuś, syn skiepiku- 
rza, (sic!), który dla uczniów na 
naszej stancji papier i pióra do- 
starczał, Bardzo muzykalmy, in- 
nej zapłaty, jak granie nte przyj- 
mował i godzinami mnie słuchuł, 
pod oknami spacerując. Ten posel 
naszej miłości był wtedy ważną 
w życiu moim person i myśląc 
o nim, owego „Żydka* napisem, 
którego admirujesz* 

Tyle skrzętnym Chopinogrufom 
wiadomo o pierwszej, młodzień- 
czej miłości Fryderyka. 


Wspomniany „Żydek”*, który 
zostat skomponowany w 1824 T. 
w Warszawie, a wydany w 1834 r. 
w Paryżu == to jest Mazurek q- 
mol op. 17, dzieło genialne, prze» 
dziwnie dojrzałe, pelne nowator- 
stwa i wyrafinowania harmonicz- 
nego. Paulina Czernicka 


„Rozwiązany problem 
ma w 1. “ugg 
anemii złośliwej 

Artykuł pod tym tytułem, za- 
mieszczony w nr 2 naszego dodat- 
ku, z dnia 11 bm. wywołał ogrom- 
ne zainteresowanie, szereg zapy- 
tań i próśb o bliższe dane, odno- 
śnie zbawiennego środka. Nie mo- 
gąc odpowiedzieć na wszystkie 
listy indywidualnie, tą drogą ko- 
munikujemy zainteresowanym, $e 
kwasu folinowego w kraju nie 


i mamy. Według posiadanych przes 


Prawdopodobnie o tej samej|nas informacji lek ten jest w 
pensjonarce wspomina Chopin w | sprzedały w Szwajcarii, Angli | 
10 lat później w liście do Delfiny! Stanach Zjednoczonych. Doklad- 


Potockiej: 


na nazwa — „Folic Asid“. Produ- 


„W roku 1824 byłem mocno|kowany jest w formie tabletek 4 
rozamorowany w pensjonnyce, Qj płynu do wstrzykiwania. Tablet- 
lubo Pano mneno się o to na mnie ka w USA kosztuje 18 centów 


gniewat, sekretne z 


mia sehadzki semoryknńskich 


RER 


ku 3 


MORRIS BISHOP 


— Wjmalazłem maszyne do czy- 
tanla — oświadczył profesor Ent- 
whistle, wybuchowy kłębek ener- 
gil, którego zrywy entuzjazmu dzia 
łaly zawsze na kolegów berdzo pod 
niecająco. 

„ Wszystkie głowy w palarmi „Kiu 
DU Profesorów“ pochyliły się ni- 
żej nad gazetami. 

— Jes: rzeczą jasną — powiedział 
profesor Entwhistle — że współ- 
zeny pracownik umysłowy traci 
najwięcej czasu na czytanie. Ludz- 
kości udało się przezwyciężyć tyle 
rzeczy i przystosować je do tempa 
nowoczesnego Życia — służbę in- 
formacyjną, transport, proces licze 
nia. Ale dziś jeszcze tracimy na 
przeczytanie książki dokładnie ty- 
le czasu, ile ongis Dante albo... 

— Wielka Cezarze! — jęknął pro- 
fesor amfibologii i z trzaskiem zam 
knął swoją książkę. 

— .. albo Cezar — ciągnął profe- 
Bor Entvrhistłe. — Dziś wymalaz.. 
łem maszynę, która raz wreszcie 
zakończy problem. Podstawą jej 
są fale fotoclelchryczne, któ- 
re błyskawicznie przekazują druk, 
Praca tych fal biegnie równolegle 
do mechanicznego urządzenia, któ- 
re przewraca kartki — po prosty 
genialne! Według moich obliczeń 
maszyna przeczyta książkę 300-stro 
nicową w ciągu 10 minut. 

— Czy pańska maszyna czyta po 
francusku? — zapytał profesor lek- 
wykonografii, nie odrywając wzro- 
ku od gazety. 

— Czyta we wszystkich językach 
posługujących się łacińskimi czcion 
Kami. I trzeba tylko przesunąć wa- 
łek, który Kontroluje pracę fal fo- 
toelektrycznych, aby maszyna czy- 
tuła po rosyjsku, bułgansku lub w 
dowolnym innym języku, posługu- 


Rozrywki umysłowe 


jącym się cyrylicą. Ale o jeszcze 
nie wszystko. Można także uregu- 
lować maszynę w ten sposób, aby 
czytała po hebrajsku, arabsku czy 
turecku — a więc z prawa na lewo. 

— Także po chińsku? zapytał pro 
fesor amtibologii, śmiałym krokiem 
wstępując na arenę. Immi w dal- 
szym ciągu milczeli, głęboko pochy 
leni nad gazetami. 

x * m 

— Po chińsku jeszcze nie — po- 
wiedział profesor Entwhistle — to 
znaczy, jeśli ułożyć stronicę po- 
brzecznie.. w każdym razie, sądzę, 
że to się da zrobić. 

— Doskonale, ale kiedy pan oa- 
Świadcza, że ten aparat czyta — 
co pan sądzi przez to? Wydaje mi 
się, że... 
ji Fale świetlne, złowione przez 
mój aparat, zostają następnie za- 
mienione w fale dźwiękowe. 

— Można więc słyszeć, jak ma- 
szyna odczytuje tekst? 

— Absolutnie niemożliwe. Dźwięk 
płymie tak szybko, że nie słyszy 
się niczego, poza nieprzerwanym 
szumem.. Jeśliby się w ogóle coś 
słyszało, Ale mic się nie słyszy. Fa- 
le dźwiękowe są bowiem tak krót- 
kie, że ucho ludzkie nie może ich 
| usłyszeć, 

— W takim razie sądzę... 

— Ale niech pan przede wszyst- 
kim pomyśli, jakie niezwykłe moż- 
liwości produkcyjne ma ten apa- 
rat — profesor Fntwhistle był w 
tej chwili w ewoim żywiole i pło” 
nął entuzjazmem. — Niech pan po- 
myśli © zaoszczędzonym czasie, 
Pan wskazuje studentowi bibliogra 
fię, złożoną 50 tytułów. 50 ksig- 
żek! W ciągu kilku dni maszyna 
do czytania pochłania je. W ponie- 
działek z rana student przymosi pa- 


53 Konkurs Rozrywkowy i Autorski 


Część IV 


Warumi Konkursu podaliśmy w Nr. 1 


13 roku. 
12. Rebus 


, (uł. Teka) 


13. Semi-akrostych —- 4 pkt 
(ut. DT Fuka?ła) 
Zadanie colega na odgadnięciu na- 


gwiska allora znanego dwuwiersza. 
Kolejność rozwiązania zadania: 

a) Odgadnąć znaczenia od 1—18 1 
wpisać je w figurę, 

p) Z liter oznaczonych kolejnymi 
Mczbami arabskimi ułożyć dwuwićrsz 

c) Odgacnąć nazwisko autora dwu- 
wiersza. 


| Aiks 
57146 szą 
winaczenie wyrazów: 
Wartą, 
wy, w ktorej od 


1. tytuł po- 
B Prusa, 2. miasto leżące nad 
3. miejscowość słynna z bi- 


znaczyli się chłopi 
Dod dowództwem Kościuszki, sh; katar 
powieści p. t „Gwiazdy w studni", 
« lałejscovość, pod którą Napoleon 
poniósł Kięskę, 6. pierwszy wyraz 
k Ap: u powieści A. Fiedlera, 7, nagro 
ale Jaką można otrzymać w konkur- 
e rozrywkowym, 8. malarz polski, 
„Wynalazex Tomasza Edisona, 10. 
posat z Teylogil, 11. prawobrzeżny 
dopływ Odry. 12. autor powieści p. t. 
uDzikowy Skarb" 13. tytuł obrazu 
zzrottgera, 14. miasto nad Bystrzycą, 
, dopływ Wisły, 16, część 
komórki organicznej, 17. 
ci Żeromskiego, 


14. Zagadka — pkt 1 
(uł. ESSE) 
Wot pern 
T potni! ną samogłoskę 


ją drobno: 
Z eze AEREE A 
o e będziesz skłodaś 


— 3 pkt 
4 


Gdy ci się to uda, 

To — mówię ci szczerze — 
Masz. skarb wielki! — Żałuj. 
Że to na papierze... 


15. Zadanie zegarowe — pkt 2 
Która jest godzina, jeżeli strzałka 
długa jest dokładnie ma podziałce 
minutowej, a strzałra krótka jest 
dokładnie o dwie podziałki dalej ? 

* 

rmin nadsyłania rozwiązań po- 
POZ zadań upływa dnia 16 lu- 
tego br. Rozwiązania prosimy nad- 
syłać na kartkach wymiaru karty 
pocztowej czyli A6 (10,5 x 14,8 cm). 
Podanie słów pomocniczych ObowiĄ- 


zuje. 


Rozwiązanie zadań, E 
Z N-ru 51 „Swiat 1 Zycie“ 


16, Rebus: Uczestnikom działu roz- 
rywek życzenia świąteczne składa 
akcja, r" 
Reg T Czytelnikom We30- 
łych Świąt. Wyrazy pomocnicze: ©, 
Aza grypa. platyna, bez, kawalka= 
da, Dunin. Kim, bekas, RAR?" ostał 

, 


Ilombina karbowaniec, lew, 
powołać, rozkładać, konstytucja, 
ach, pehia, Wiesław, samozwaniec, 


republikański 4, astma. y 

18. Zosia i Irka. Jeśll X i Y przyj- 
miemy za wick Zosi t Irki, to x 
<y e gi. 

51 ma tylko dwa czynnild: 17 1 3 
wobec tego x -h y = 17; X j 
3; czyli Zosia ma 10 lat, a Irka 7. 

18. Podwójny APA YJ af, 

dno jest tylko zbawienie na zk : 
E w sobie dzikie ludzkie 

uwierzę, 

Za ideami lecieć słonecznemi i 
yć serca krzyk w wielkiej 
I zygłuszyć a Slerze; 

I zapomniawszy swojej doli własnej. 
POR cudzym być jak anił jasny. 

Rozwiązanie logogryfu: Anaksime- 
nes, tetra mama ca, owa, Ida, mi- 
cha, Maksymilian. 
| Wyrazy pomocnicze: atom, Newa, 
l atak, kris, sady, imam, mami, Emil, 
| naci, echa, Saan. 
| Kolejność wyrazów arytimografu w 
kluczu: 2, 3, 4, 1, 5, 6, 7, 8. 
| Ohjaśnieni pisane w Slupkach po 
t1 liter, Brzmie one: jeden — drobi- 
ma, dwa — rzeka Leningradu. trzy 
— napad, crtery — sztylet malajski, 


18. pięć — ogrody, sześć — duchowny 


mahometański, siedem — wabi, osiem 
— dzieło Rousseau, dziewięć — dru- 
gi przypadek części zielnej jarzyny, 
dziesięć — powroty głosu, jedenaście 
— garnek bez środkowej litery. 

|. 20. Szarada Logogryt: Norwid. 
Nazwiska pomocnicze: 1,- Kopernik, 
|? Sokrates., 3. Tiomer, 4. Minkiewicz, 
6. Pesta!czzi 6. Denta 


„Świat i Życie' z dnia 4 stycznia | 


= y „| 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


nu zaświadczenie, napisane przez | dzi z tymi działaniami. To jest rze- | dować najtrafniejsze odpowiedzi na 


maszynę: wszystko zostało przeczy | czą maszyny biurowej, która tę pra 
tane starannie! 

— Ale przecież student mie bę- 
dzie miał pojęcia o tym, co zostało 
przeczytane! 


s». Wszystkie głowy w palarni „Klubu profesorów“ pochyliły się nad 
gazetami... 


— On i dziś nie ma pojęcia o 
tym co przeczytał, 

— W tym wypadku ma pan rację 
— powiedział profesor amfibologii. 
Przyzmaję, w tym wypadku ma pan 
rację. Jednakże wydaje mi się, że 
dyplom trzeba będzie wydać maszy 
nie i ściąć studenta. 

— Niesłusznie — wyjaśnia profe- 
sor Emntwhistle — nowoczesny bu- 
chalter nie musi wcale mnożyć i 
dzielić. Często nawet źle sobie ra- 


— Mimo to, wydaje mi się, że 
nam chodzi o to, ażeby treść książ 
ki dotarła do mózgu studonta? 

— W XX wieku? Mój drogi, na- 
szym ządamiem jest przygotować 
studenta do obsługi maszyn! Pilot 
nie musi znać historii aerodynami- 
ki. Musi wiedzieć, jak należy obsłu 
giwać maszynę. Prawnik nie musi 
zmać rozwoju teorii o prawie rzym 
skin. Musi wygrywać procesy, a 
mianowicie w ten sposób, aby znaj 


ce wykonuje. Buchalter potrafi tyl | czo proces mechaniczny. Być może 
ko obsiugiwać maszynę. Wydajność 
jego pracy jest przez to znacznie 
większa. 


NR 4 (ŚWIAT i ŻYCIE) 


NOWELA 


nia, która pracuje z nieprawdope- 
dobną szybkością. Bodźce świetlnie 
zamiemiają się w czytelny druk, w 
setki stronic druku, które płyną © 
maszyny, jak worki mąki z mecha 
nicznych młynów. Widzi pan wiec: 


kwestie logiczne. Jest te zasadni- 


da się także skonstruować maszynę 
w tym celu; należy rozpocząć od 
lego, by potrafiła ona czynić ele-| 
mentarne wnioski logiczne; wie 
"ban, wnioski z tezy głównej i te- 
zy pobocznej,., 

— Przepraszam, chwileczkę, zba- 
Czamy z toru. Pańska maszyna mu- 
si przecież cośkolwielt robić, musi 
w Jakiś sposób utrwalać to, co 
przeczytała? Co staje się z dźwię- 
kami, które ona wysyła? 

-— Tu następuje najpiękniejsze — 
powiedział profesor Entwhistle — 
fale dźwiękowe zostają zamienione 
w fala świetlne, a mianowicie w 
inny rodzaj fal świetlnych, niż te 
pierwotne; te zostają skierowane 
do automatycznej maszyny do pisa 


wszystko, co maszyna przeczyta, 
zostaje utrwalone w pełni i w spo- 
sób trwały. Pozostaje tylko jedno 
do zrobiemia — zszyć strony druku. 
To jest kwestia tylko jednego ener 
gicznego biuralisty! 

— No, i wszystko to można prze- 
czytać... — wtrącił profesor amfi- 
bologii. 


— Owszem — oczywiście, moża 
to wszystko przeczytać, jeśli się 
ma na to ochotę — powiedział pro- 
fesor Entwhistle. 

Nieznośne, denerwujące mileze= 
nie zawisło nad „Klubem Profeso- 


rów". 


Przeczytajcie dzieciom... 
IRENA SZAMBORSKA 


idzie zimda... 


Przyleciał wiatr, obrzydliwy niecnota, 
zatupał, zahuczał, zagwizdał, zachichotał. 
Przyniósł wiadomość żałosną, 

że nie będzie już ciepło, aż wiosną. 

Ze zza gór, zza mórz 

zima idzie już 


Przyszedł chyłkiem, milezkiem, mróz niecnota, 
dziwne desenie na szybach nakreślił, namotał, 
strumyka wodę szumiącą 

ujął w lodu okowy milczące. 

Widać zza gór, zza mórz 

zima zdąża już 


RET TW MT 


... 


Przyfrunął Śnieg srebrzysty, miły niecnota, 
cały świat białą zawieją spowił, ogarnął, omotał 
wszystko w miękkie puchy otulił 
jak dobra matka, delikatnie, czule. 
Bo zza gór, zza mórz 

zima przyszła już... 
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Żarówka elektryczna 


kańcy Afryki 


używali jako lamp — pewnego 
gatunku oleistych ryb. 


i Nowej Zelandii) 


Pierwszym światłem, roznjeco- 
nyin przez człowieka, było ognis- 
ko. Przy nim piekł upolowaną 
zwierzynę i ogrzewał się podczas 
chłodu. 

Lampa ludzi pierwotnych był 
wydrążony kamień, napełniony 
tiuszczem, w którym zanurzano 
knot. Ludy, żyjące nad morzem, 
zamiast kamienia używali muszli. 

Gdziekolwiek spotykamy ślady 
starych cywilizacji, na Morawach, 

rze, w Komiwalii, na Hawa- 
jach i Alasce, niezmiennie zmaj- 
dujemy owe pierwotne lampy, w 
kształcie kamiennych miseczek. 
Wykopaliska w miejscowości Ur 
(Chaldeja), z okresu około 2500 
lat przed Chrystusem, zawierają 
również lampy o podobnym kształ 
cie, z tą różnicą, że wykonane w 
alabastrze. Starożytne miasta, jak 
Teby, Memfis, Babilon i Niniwa 
oświetlane były w czasie szcze- 
gólnych świąt lampami z brązu, 
w kształcie głębokich waz, wy- 
pełnionych tłuszczem. 

Świece wynaleziono znacznie 
później. Po raz pierwszy ukazały | 
się w Bizancjna, na 469 lat przed 
Chr. Księgi biblijne wspominają 
wprawdzie o istnieniu siedmio- 
ramiennych świeczników, lecz 2 
opisu wynika, że mowa jest o 
lampkach z pływającymi knota- 
mi, jakie i dziś spotkać można w 
naszych świątyniach. 

Tłuszcz zwierzęcy, jako paliwo 
do oświetlania, znany był pod wie 
loma różnymi postaciami wszyst- 
kim ludom. W niektórych okoli- 
cach paliwo to przetrwało w swej 
najprymitywniejszej formie, aż 
do XIX wieku. Rybacy na Wya- 
pach Szetlandzkich używali nieg- 
| dyś zamiast lamp oliwnych... 
małych tłustych ptaszków, zwa- 
nych „petrole“, oczywiście nie ły- 
jących. Przez szyjkę i brzuszek 
ptaszka przewiekano knot z mchu, 
|a nóżki i ogon przymocowywano 
do glinianej podstawki, zapalono 
kmot i lampa była gotowa. Mierz- 


Świać się 


W SKLEPIE Z WANNAMI 


— Ja chciałam tylko wypróbo- 
wać jej wielkość... 
(100 Jokes) 


| 


KUPNO PSA Z GÓRY ŚW. BERNARDA 


poprzedniczki 


Tak więc od zamierzchłych cza- 
sów zasadniczą konstrukcja lam- 
py pozostawała prawie bez zmian. 


Dopiero w roku 1784 fizyk szwaje 
carski, Aime Argend, skonstruo- 
wał bardziej nowoczesny palnik. 
Ale pół wieku minęło, zanim wy- 
nalazelc jego został rozpowszech- 
niony. 


Na skutek wzrostu cen oleju w 
XVIII i na początku XIX wieku, 
oliwa nie mogłu być w dalszym 
ciągu paliwem w lampie, o naj- 
bardziej nawet nowocześnie skon- 
struowanym palniku. Dopiero za- 
stosowanie ropy naftowej, a póź- 
niej nafty — produkiu pochodzy- 
cego » destylacji tej ropy — przez 
wynałazcę polskiego, Jana Luka- 
siewicza, i zastosowanie tego pa- 
liwa do oświetlenia, wptyneło na 
rozpowszechnienie szwajcarskiego 
palnika, Ówczesne lampy oliwne 
mie nadawały się jednak do no- 
wego paliwa — nafty. Łukasie- 
wicz skonstruował lampę własne- 


śmieje... 
PAPUGA NA WOLNOŚCI 


— Wyrzucili manie zupełnie, po- | go pomysłu, raodernizując równo- 
nieważ sprawili sobie TW cześnie konstrukcję szwajcarskie- 


go palnika, wprowadzając przy 
tym może nieforemne jeszcze, ala 
pierwsze szkiełko, Tak wiec lam- 
po i całkowite jaj wyposażenie — 
| knot, nowy palnik i szkiełko — 
zawdzięcza świat  wynalazkowi 
polskiego uczonego, Łukasiewi- 
Czowi. W 1854 r. po raz pierwszy 
|— po epoce kopcących świec — 
w miejskim szpitalu we Lwowie 
rozbiysła lampa naftowe, Luka- 
siewicza nazwano wówczas no- 
wym Prometeuszeln, 


Prawdziwy przewrót w oświet. 
leniu wywołało dopiero wprowe~ 
dzenie lamp gazowych w wieku 
XIX. 


Woresżółe ostatni  triomfalne 
siap w histori lampy, to żarówiea 
elektryczna. Dzisiejsze lampy e- 
lektryczne pozwalają na nieskoń- 
czoną prawie, czarodziejską ros- 
miaitość form |! materiałów, od 


— A ozy do niego nie należy jeszcze mału buteleczka koniaku..? |Pstalu i szkła poprzez tkaniny 


(„Life  laż do słomy, 3. M. 


| 


I Ogólnopolski Zjazd Szkolnic- 
twa Przemysłowego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, jaki ostatnio 
odbył się w Bytomiu. wykazał nie- 
zbicie, że wprowadzone w Polsce 


! szeroką skalę zakrojone szkolnic- 
two przemysłowo-zawodowe, zda- 
ło egzamin. Młodzieży robotniczej 
i wiejskiej, nareszcie równoupra- 
nwionej z inteligencką, dają szkoły 
te pełne przygotowanie życiowe, 
bowiem obok wyszkolenia ściśle 
zawodowego, duży nacisk kładzie 
się tu na poszerzanie horyzontu 
myślowego, na dalszy rozwój ży- 
cia imtelektualnego. W ramach 
akcji kulturalno-oświatowej kan- 
dydaci na przyszłych fachowców 
naszych fabryk, kopalń i hut za- 
poznają się z jednej strony z nau- 
ką geografii, historii i przemiana- 
nA mi społeczno-gospodarczymi, Z 

drugiej zaś — z pracą świetlicową. 


w 


Efektowny polonez górniczy pięknie wyglądał w oświetleniu „karbidek”. Odtańczył go zespół Gimnazj 
Górniezezo w Kohrzechai. 

Zorganizowane w drugim dniu 
zjazdu popisowe występy zespo- 
łów uczniowskich stały na wyso- 
kim poziomie artystycznym. Za- 
równo pomysłowe inscenizacje, 
jak i ludowe tańce, recytacje i 
$ deklamacje zbierały zasłużone 
brawa. Patrząc na te, z wrodzo- 
nym talentem odtwarzane utwo- 
ry, na szczerym przejęciem jarzą- 
ce się oczy wykonawców, na zmysł 
piękna i estetyki, uwidoczniający 
się w każdym utworze, zrozumieć 
można było, jak bardzo młodzież 
łaknęła tej zdrowej, kulturalnej 
* możności wyżycia się artystycz- 
nego, do którego przed wojną nie 
miała dostępu. Tu objawiła się 
szczera, niezmanierowana sztuka, 
oddana z całym żywiołem mło- 
dzieńczości, tu wyłoniły się zapo- 
znane talenty, gdzieś z zapedłej 
wsi kieleckiej, czy białostockiej. 
Akcja kulturalno-oświatowa pie- 
lęgnuje i rozwija te zdolności ar- 
tystyczne, nie krępując jednak w 
niczym indywidualności. 


Młodzież garnie się do nauki, 
garnie do świetlic, bo sama dąży 
do wzniesienia się na wyższy 
szczebel kulturalny. Szkoły prze- 
mysłowo-zawodowe łączą piękne 
z pożytecznym — przygotowanie 
do pracy zawodowej z ogólnym 
wykształceniem. Nie dziwi więc 
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Inscenizacia żniwna w wukonamu zespołu szkołu z Prudnika również zyskała ogólny poklask. 
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ma postawione pytanie, jak wer- 


buje się młodzież do szkół: 


— Werbować — tego nam nie 
potrzeba. Gdy uczniowie wyjecha- 
li na święta do domów, gdy szcze- 
gółowo opowiedzieli o swym ży- 
ciu i warunkach w szkole, napływ 
nowych kandydatów tak się mo- 
mentalnie zwiększył, że nie by- 
liśmy w stanie ich wszystkich 
przyjąć. Nasi uczniowie są naj- 
lepszą reklamą! 


Wszystkie zdjęcia 
Cr. Datka „Dzien. Zach." 
= 


Sumboliczną inscenizację „Buduje Polskę Szkoła Przysposobienia Przemysłowego” przedstawili uczniowie 
szkoły z Zabrza. 


Z królestwa X Muz 


owiazdy stają prze 


stwę szalirowo-srebrnej szminki, 
którą następnie pokrywa się tłu- 
stym, oleistyma kremem. Rzęsy 
przeważnie przylepjia się sztuczne 


sy lub jeśli to potrzebne — wąsy 
i brodę, Jest to Ściśle benedyktyn 
ską praca, bo trzeba zważyć, że 
usunięcie takiej charakteryzacji 


drobniejsze szczegóły twarzy 
gwiazdy i zaznaczone wszystkie 
poprawki, jakie mają być doko- 
nane, Wymierzone są dokładnie 


Nie wszystkie gwiazdy filmowe 
Bą istotnie tak piękne jak wy” 
daje się to na ekranie. Bo czy 
podobna mieć falujące, lśniące 


włosy, błyszczące, wielkie oczy, |rozmjary nosa, ust, oczu, wyso- | zabjera również parę godzin | podkładając oddzielnie każdy 
w oprawie podkręconych dłu- | kość i szerokość czoła i zazna- | czasu, włosek, a nastepnie podkręca w 
Eich rzęs, maleńki, zgrabny no- |czone wszystkie odcienie, jakie górę specjalnym  aparącikiem, 
sek ; dwa rzędy równiutkich |mają być położone celem shar- SIEDEM BARW t to zabieg dość bolesny i przy 
białych ząbków za nieskazitel- | monizowania tych rysów, W rogu NA POLICZKACH kry: zmęczone powieki, podraż- 
mym łukiem warg, a zwłaszcza | karty widnieje rysunek, przedsta Na <łwarzy”Kaźdej gwiazdy. nione sztucznymi rzęsami, obcią” 


żone tłuszczem, dosłownie ..kieją 
się', ale gwiazda bohatersky Zna 
si te wszystkie przykrości, usmie 


wiający twarz gwiazdy po do- 
konaniu maquiilagu. 


czy podobna mieć wszystkie te 


, akan $ 
wdzięki jednocześnie? — Natu- mającej stanąć przed kamerą roz 


pościera charakteryzator całą 


odpowiedź jednej z nauczycielek 


rainie zdarzają się kobiety o wy” 
jątkowej urodzie, ale nie ma ich 
tak wiele, jąk aktorek filmowych 
z których każdą czyni przecież 
wrażenie skończonej piękności, 


Jest to tylko złudzenie, wywo- 
tane przez umiejętnych charak- 
teryzatorów filmowych. Jak wy- 
glądają te bóstwa w rzeczywi” 
gtości, '„niespreparowane* do 
występów przed kamerą? Oczy- 
wiście są ładne į młode, ale wię- 
kszość ma rysy niezupełnie regu- 
larne ; posiada w twarzach pew- 
ne błędy, które trzepą skorygo” 


wać lub przynajmniej zama- 
mzować. 
RARTY 
CHARARTERYZACYJNE 


Charakteryzatorzy w wielkich 
wytwórniach filmowych posia“ 
dają dokładne karty, ilustrujące 
rysy każdej gwiazdy, Na kar- 
tach tych uwzględnione są naj- 


Karty te służą do charaktery- 
zacji we wszystkich filmach, z 
wyjątkiem tych, które wymagają 
specjalnych masek (np. „Dzwon* 
nik z Nstre-Dame', lub obrazy 
z Frankensteinem). W takich wy- 
padkach technika nowoczesna 
doszła do niezwykłych rezulta- 
tów. Nie posługując się zupełnie 
żadnymi gotowymi  rekwjizyta- 
mi, sztucznymi wąsami, czy tek- 
turowymi nosami, osiąga wspa” 
niałe efekty, Ale jest to napraw. 
dę ciężka praca, wymagająca 
wielkiego wkładu cierpliwości i 
poświęcenia zarówno ze strony 
charakteryzatorą, jak i aktora. 

Charaktervzator pracuje nad 
aktorem po dwie lub trzy godzi- 
ny, Przede wszystkim nakłada mu 
na twarz i głowę pokład płyn- 
nej, plastycznej masy, na której 
— nim zeschnie — żłobi żądane 
rysy, zmarszczki kontury czoła, 
policzków, ust i padbródka. Na- 
stępnie przykleja do czaszki wło- 


gamę kolorów, Kładzie siedem 
rozmaitych barw na policzki, 
nos, czoło, wargi podbródek i 
skronie, Podkład robi przeważnie 
pomarańczowy (u mężczyzn brą- 
zowy) i na tym tle kładzie fjole- 
towe, zielone, silne, szkarłatne 
i żółte plamy i cienie. 

Usta maluje sje dokładnie w 
szeroki łuk, lub zaciśniętą linię, 
przykrywając ich naturalny kon“ 
tur warstwą cielistej szminki. 
By osiągnąć efekt naturalności 
pogłębia się rowek między war- 
sami a nosem, szafirowym lub 
ciernno-zielonym kleksem, Nie” 
kiedy rowek ten należy spłasz- 
czyć, wówczas maluje se go 
szminką pomarańczową. 


SPOJRZENIA „WAMPA“ 


Aby pogłębić wyraz oczu gwia 
zdy, maluje się pod dolną powie- 
ką szerokie, zielone cienie, Na 
górną powiekę nakłada się war- 


cha się swobodnie i rzuca „spod 
rzęs* (tych sztucznych) uwodzi- 
cielskie spojrzenia, które zysku- 
ją jej popularność wśród milio- 
nów widzów na świecie i lukra- 
tywne kontrakty z wytwórnią. 


TRUDNY NOS 


Najtrudniejsza jest zawsze 
sprawa z nosem, By uczynić go 
bardziej „orlim* maluje się na 
policzkach, po obu jego stronach, 
glebokie cienie, Im cienie głęb- 
sze tym bardziej „orii nos, 
A co zrobić, jeśli nosek ma być 
zadarty? Wówczas maluje się na 
chrapkach wąskie ciemne ob- 
wódki, powiększając w ten sp0- 
sób nozdrza i nadając im taki 
kształt, by osiągnąć zamierzony 
efekt. Zdolny, obeznany ze swym 
fachem charakteryzator wie, jak 
rozłożyć na policzkach i czole 
całą gamę cieni, by pozernie 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Szkoła z Prudnika wystąpiła jeszcze z inscenizacją „Braterstwa naro- 
dów słowiańskich” 


A nastrojowy obrazek z 
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zmniejszyć, powiększyć, zmodyf:- 
kować dowolnie każdy nos. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Niektóre rysy winny być błysz- 
czące, inne znów matowe, Wło. 
sy, powieki zęby i wargi muszą 
iśnić, toteż pokrywa się je spe 
cjalnymi kremami. į masami pre- 
parowanymi tak, by nie topn ały 
w intensywnym blasku jup te. 
rów. Nos į pokczki natomiast 
posypuje sję różnokolorowymi 
gatunkami pudru, dzięki czemu 
stają się matowe, 

Tak wyglądają „au naturel" 
piękności filmowe: fioletowe no- 


Każda komórka liścia tych 


mniej doskonałą, niż poszczczólne tęczówki nczu owadów. 
Soczewki roślinne, znajdujące się w liściach, dają wyrażne 
odbicie otaczalących przedmiotów. 

Istnieją więc rośliny, posiadające oczy, Wprawdzie są ta 
oczy bardzo prymitywne, zawiązki oczu, ale roślina rozróżnia 
nimi przedmioty otaczające, nie gorzej od owadów. Oczy ta 
różnią się od oczu owadów tylko tym, że nie zawierają barw- 


nika. 


Ognistego krakowiaka odtańczył zespół 3. P., P. z Częstochowy 


(Emer 


Czy rośliny widzą? 


ierownik Instytutu Botanicznego w Grazu, prof. Haber- 
land, oznajmił, że udało mu stę odkryć u niektórych roślin 
zmysł wzroku, podobny, jeki znajdujemy u owadów i innych 
niskich gatunków zwierząt, np. ślimaków. 
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sy, pomarańczowe policzki, usta. 
maiowane bronzową lub żółtą 
szmumką, włosy,  przyk.ejone 
sztucznie do czoła i między rzę- 
sy, oczy į usta ociekające tłusta, 
lśniącą szminką., Najpiękniejsza 
kobieta w takiej masce upodob= 
nią się do jakiegoś groteskowe” 
go potwora. Ale tak właśnie mu” 
si być. Bo sfilmowana i TzUconĄą 
na ekran śmieszna, ogiekająci 
tłuszczem i osypana pudrem Mas 
ska przemienią się w czarująca, 
pełną wyrazu twarzyczkę, budzą” 
cą tęsknotę i pożądanie miljo- 
nów widzów na całym Świecie, 
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roślin, stanowi sorzewkę nie 
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